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Nie było sensu kręcić się tu po śniadaniu. Jego żona była w kiepskim 
nastroju, a on nie miał ochoty na znoszenie razów, ani nie mógł ich 
uniknąć. Założył na siebie płaszcz i stał przez chwilę w kuchni z 
kapeluszem w rękach. Żona wciąż siedziała przy stole, z roztargnieniem 
pocierając uchwyt filiżanki i wpatrując się nieruchomo przez okno w 
ciągnące się za domem budy. Cicho stanął za nią i dotknął jej okrytego 
jedwabiem ramienia. Ramię odsunęło się raptownie, a jej ciemne włosy 
zafalowały, kiedy się wzdrygnęła. Cofnął dłoń, a jego zmieszana twarz 
obwisła przybierając nieszczęśliwy wyraz. 

— Miesiąc miodowy się skończył, co? 

Nic nie odpowiedziała, tylko lekko wzruszyła ramionami. 

— Wiedziałaś, że pracuję dla FBA — stwierdził. — Wiedziałaś, że będę 
odpowiedzialny za schronisko okręgowe. Wiedziałaś o tym wszystkim, 
zanim się pobraliśmy. 

— Nie wiedziałam, że je zabijałeś — rzuciła jadowicie. 

— Nie muszę zabijać wielu. Poza tym to tylko zwierzęta. 

— Inteligentne zwierzęta! 

— O poziomie inteligencji, może człowieka-imbecyla. 

— Małe dzieci są imbecylami. Czy zabiłbyś małe dziecko? 

— Przyjmujesz inteligencję jako jedyne kryterium człowieczeństwa — 
zaprotestował, pozbawiony nadziei, wiedząc, że logiczna obrona jest 
bezradna w starciu z uczuciami. — Kochanie... 

— Nie mów do mnie kochanie! Powiedz to im! 

Norris cofnął się o kilka kroków w stronę drzwi. Wbrew temu co 
podpowiadał mu rozsądek, odezwał się ponownie. 

— Annę, kochanie, posłuchaj! Pomyśl o dobrych stronach tej pracy. No 
pewnie, wszystko ma jakieś minusy. Ale pomyśl - mieszkamy w tym 
domu za darmo; mam własny okręg, bez żadnych szefów nad głową; 
pracuję w takich godzinach w jakich chcę, spotkam mnóstwo ludzi, którzy 
zatrzymują się w schronisku. To świetna robota, kochanie! 

Popijała kawę i zdawała się go słuchać, więc mówił dalej. 

— A co ja mogę zrobić? Wiesz, jak Federacja podchodzi do spraw 
zatrudnienia. Przeanalizowali testy moich umiejętności i wysłali mnie do 
Bio-Administracji. Jeśli nie będę chciał pracować zgodnie z moimi 
predyspozycjami, jedyną alternatywą jest praca powszechna. Tak mówi 
prawo. 

— Jak sądzę, twoje umiejętności obejmują także zabijanie dzieci? — 
stwierdziła słodko. 

Norris upadł na duchu. W jego głosie pojawiła się desperacja. 

— Przydzielili mnie do tego, bo lubiłem dzieci. I ponieważ mam 
licencjat z biologii oraz umiem radzić sobie z ludźmi. Czy nie możesz tego 
zrozumieć? Niszczenie nieodebranych jednostek to niewielka część tej 
pracy. Kochanie, przed pojawieniem się evolvotronu, zanim Antropos 
wszedł w biznes ze zmutowanymi zwierzętami, ludzie od zawsze korzystali 
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z ludzi odławiających psy. Pomyśl o tym w taki właśnie sposób - ja jestem 
jedynie odławiaczem psów. 

Jej chłodne, zielone oczy odwróciły się powoli, by spojrzeć w jego. Jej 
twarz wyglądała jak delikatnie wyrzeźbiona z zimnego marmuru. Była 
niewielką kobietą, szczupłą i kruchą, ale jej milcząca pogarda sprawiła, że 
wyglądała na znacznie większą i groźniejszą. 

Wycofał się bliżej do drzwi. 

— No cóż, muszę iść do pracy. — Założył kapelusz i złapał za klamkę 
przy drzwiach. Zmarszczył brwi, patrząc na klamkę. — Ja... Zobaczymy się 
wieczorem. — Nacisnął klamkę, kiedy stało się jasne, że nie ma zamiaru 
pozwolić mu się pocałować. 

Burknął zdenerwowane do widzenia i ruszył niezgrabnie korytarzem, 
po chwili wychodząc z domu. Miesiąc miodowy się skończył, w porządku. 

Wsiadł do ciężarówki z klatką na zwierzęta i pojechał na wschód, do 
autostrady. Podmiejska ulica wiła się między pastelowymi, 
plastikoidowymi domkami, ustawionymi po mniej więcej dwa, na jednym 
akrze lekko zadrzewionego terenu. Przy zaludnieniu ustalonym przez 
przepisy prawa na poziomie trzystu milionów, większość kraju stała się 
jednym wielkim przedmieściem, usianym centrami społecznościowymi i 
poznaczonym wąskimi pasami terenów przemysłowych. Norris żałował, że 
nie ma żadnego miejsca, gdzie mógłby być zupełnie sam. 

Kiedy zbliżył się do skrzyżowania, zauważył siedzące na krawężniku 
małe zwierzątko, owinięte puszystym ogonem. Jego przerośnięta głowa 
była łysa na górze, ale resztę ciała pokrywało niebiesko-szare futro. 
Malutki różowy języczek lizał delikatnie niewielkie przednie łapki z 
chwytnymi palcami. To był kot-Q-5. Popatrzył z ciekawością na 
ciężarówkę, kiedy Norris podjechał i zatrzymał się. 

Uśmiechnął się do niego z okna i zawołał: 

— Jak się nazywasz, kotku? 

Kot-Q-5 przez chwilę wpatrywał się w niego beznamiętnie, wydając z 
siebie jękliwy, wysoki jęk: 

— Kiyi Rorry. 

— Czyim jesteś dzieckiem, Rorry? — zapytał go. — Gdzie mieszkasz? 

Cat-Q-5 nie spieszył się z odpowiedzią. W pobliżu skrzyżowania nie 

było żadnych domów, a Norris obawiał się, że zwierzę mogło się zgubić. 
Zamrugało na niego, sennie znudzone i wróciło do mycia łapek. Powtórzył 
pytania. 

— Mamy kiyi — powiedział z oburzeniem cat-Q-5. 

— Zgadza się, mamy kici. Ale gdzie jest mama? Myślisz, że uciekła? 

Kot-Q-5 wyglądał na zaskoczonego. Jąkał coś przez chwilę, a jego 

futro powoli się stroszyło. Pośpiesznie rozejrzał się dokoła, a potem rzucił 
się szybko ulicą w panicznym biegu. Jechał za nim ciężarówką, dopóki kot 
nie wskoczył na ganek i nie zaczął zawodzić przez ekran wejściowy: 

— Mama, nie ciekaj! Mama, nie ciekaj! 

Norris uśmiechnął się szeroko i odjechał. Para klasy C, która sama nie 
mogła mieć dzieci, bardzo łatwo mogła się przywiązać do kota-Q-5. 
Kotowate były bezpieczniejsze emocjonalnie niż quasi-ludzka seria 
szympansów-K zwana „neutroidami". Kiedy domowy neutroid umierał, 
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rodzina była zwykle złamana z żalu; ale większość par mogła znieść 
śmierć kota-Q lub psa-F. Pary klasy C mogły mieć dwie mniejsze jednostki 
lub jednego neutroida. 

Jego uśmiech zgasł mu na ustach, kiedy zaczął się zastanawiać, co 
wybrałaby Annę. Norrisowie należeli do klasy C - wadliwej dziedzicznie. 


Znalazł się w Centrum Społecznościowym Sherman III - osiem 
zespołów budynków usługowych, służących jako zaplecze dla otaczających 
je przedmieść. Zatrzymał się w biurze komunikacji, żeby odebrać swoją 
pocztę. Była w niej notatka od dyrektora Franklina. Rozerwał nerwowo 
kopertę i przeczytał ją w ciężarówce. Było to coś, czego się spodziewał od 
kilku dni. 


Do wszystkich Inspektorów Okręgowych 

Temat: Dewiacja wśród Neutroidów. 

Proszę natychmiast rozpocząć systematyczne i dokładne badania 
wszystkich zwierząt, o numerach seryjnych należących do serii Bermudy- 
K-99, oraz datach urodzenia przypadających na czerwiec 2234. Ma to 
związek z przypadkiem zaniedbania Delmonta. Zlokalizować wszystkie 
zwierzęta z tej kategorii, skonfiskować i przeprowadzić właściwe elementy 
testów normalności. Proszę uważać na odchylenia umysłowe oraz w pracy 
gruczołów. Delmont przyznał się do przepuszczenia tylko jednej 
niestandardowej jednostki, ale mogą istnieć również i inne. Twierdzi, że 
nie pamięta numeru seryjnego dewianta. Może to być podstęp, aby 
uniknąć dochodzenia, gdyby takie zwierzę zostało odnalezione. Dochować 
najwyższej staranności. 

Jeśli tego rodzaju neutroidowi pozwoli się na osiągnięcie wieku 
dojrzewania lub dorosłości, taki dewiant może stać się niebezpieczny dla 
swojego właściciela oraz dla innych osób. Zatrzymać wszystkie odebrane 
K-99, które wykazują najmniejsze nieprawidłowości w testach 
normalności. Przekazać je do centralnego laboratorium. Standardowe 
jednostki zwrócić ich właścicielom. Przeprowadzić cały projekt badania w 
ciągu siedmiu dni. 

C. Franklin 


Norris zmarszczył brwi na ostatnie zdanie. Jego okręg zajmował obszar 
około dwustu mil kwadratowych. Współczynnik wymiany nowych 
neutroidów wynosił mniej więcej trzysta zwierząt miesięcznie. Próbował 
oszacować w myślach, jak wiele z lipcowego napływu były to K-99 z 
fabryki na Bermudach. Czterdzieści, co najmniej. Czy będzie w stanie 
zrobić to przez tydzień? No i w jego schronisku było tylko jedenaście 
pustych klatek dla neutroidów. Pozostałe czterdzieści dziewięć było zajęte 
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przez „nieodebrany" inwentarz poprzedniego inspektora - w oczekiwaniu 
na zniszczenie. 

Wsadził notatkę do kieszeni, po czym wjechał ciężarówką na 
autostradę i skierował się w stronę Wyło City i okręgowych biur hurtowych 
Anthropos Inc. Powinni być w stanie dostarczyć mu listę wszystkich 
numerów seryjnych lipcowych K-99 z Bermudów, które pojawiły się na 
jego terenie, razem z detalistami, którym sprzedano zwierzęta. 
Tygodniowy termin na odnalezienie i przetestowanie czterdziestu 
neutroidów, będzie dla niego sporym wyzwaniem. 

Był już w połowie drogi do Wyło City, kiedy zabrzęczał radiotelefon na 
desce samochodu. Zjechał na pas wolnego ruchu i szybko odebrał, mając 
nadzieję na usłyszenie głosu Anny. Zamiast tego rozległo się uprzejme 
profesjonalne mruczenie. 

— Inspektor Norris? Tu mówi doktor Georges. Nie spotkaliśmy się 
jeszcze, ale wydaje mi się, że powinniśmy porozmawiać. Czy jest pan w 
tej chwili mocno zajęty? 

Norris zawahał się. 

— Niezmiernie — odparł. 

— Cóż, to nie zajmie nam dużo czasu. Jedna z moich pacjentek - pani 
Sarah Glubbes - zadzwoniła jakiś czas temu i poinformowała mnie, że jej 
dziecko jest chore. Zaczynam chyba robić się nieco roztargniony, bo 
zapomniałam, że należy ona do klasy C, zanim tam poszedłem. — 
Zawahał się. — Dziecko okazało się być neutroidem. Ono umiera. Wirus 
osiemnastego rzędu. 

— Więc? 

— Tak... ona jest... ehmm... dosyć osobliwą kobietą, panie inspektorze. 
Przez cały czas opowiadała mi, ile kłopotów miała przy porodzie i że nigdy 
więcej nie będzie mogła mieć kolejnego dziecka. To naprawdę godne 
pożałowania. Wierzy, że to jest jej własne dziecko. Rozumie pan? 

— Myślę, że tak — odparł powoli Norris. — Ale co pan chce, żebym 
zrobił? Nie może pan wysłać neutroida do weterynarza? 

— Nalega, żeby poszedł do szpitala. Najgorsze jest to, że ona słyszała 
o tej chorobie. Wie, że przy pomocy właściwego leczenia można ją 
wyleczyć - u ludzi. Oczywiście żaden szpital nie będzie ulegał jej 
fantazjom i nie przyjmie neutroida, zwłaszcza że ona nie może zapłacić za 
leczenie. 

— Nadal nie widzę... 

— Pomyślałem sobie, że może pomógłby mi pan sfabrykować coś dla 
niej w zastępstwie. On jest z serii K-48, ma pięć lat, jest u niej trzy lata. 
Czy ma pan może w schronisku podobnego, którego nie odebrano? 

Norris pomyślał przez chwilę. 

— Wydaje mi się, że mam. Chętnie bym pomógł, panie doktorze, ale 
nie da się sfałszować numeru seryjnego. Ona będzie o tym wiedziała. A 
nawet jeżeli neutroidy wyglądałyby zupełnie tak samo, ten nowy by jej nie 
poznawał. Bałby się jej. 

Nastąpiła dłuższa przerwa, a potem westchnienie. 

— Pomimo wszystko, spróbuję. Czy mógłbym podjechać teraz i 
odebrać zwierzę? 
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— W tej chwili jestem na autostradzie... 

— Proszę, panie Norris! To pilne. Ta kobieta zupełnie straci rozum, 
jeśli... 

— No dobrze, zadzwonię do żony i powiem jej, żeby otworzyła panu 
schronisko. Proszę wybrać sobie K-48 i pokwitować go. I niech pan 
posłucha... 

— Tak? 

— Niech pan nie pozwoli, żebym pana złapał na fałszowaniu numeru 
seryjnego. 

Doktor Georges lekko się roześmiał. 

— Z pewnością, panie Norris. Jestem ogromnie wdzięczny. — Rozłączył 
się szybko. 

Norris natychmiast pożałował swojej zgody. To ocierało się o granice 
legalności. Ale widział to jako szybki sposób pozbycia się zwierzęcia, które 
w innym przypadku musiałby później może zabić. 

Zadzwonił do Annę. Jej głos brzmiał ponuro. Wydawała się 
przygnębiona, ale nie rozgniewana. Kiedy skończył mówić, powiedziała: 
„W porządku, Terry" i odłożyła słuchawkę. 


Do południa skończył sprawdzać listy wysyłkowe w hurtowni w Wyło 
City. Tylko trzydzieści pięć lipcowych Bermudów-K-99 znalazło się na jego 
terenie, i zostały one rozdzielone mniej więcej po równo, pomiędzy pięć 
sklepów zoologicznych, z których trzy znajdowały się w Wyło City. 

Po obiedzie zadzwonił do wszystkich detalistów, odczytał im numery 
seryjne i poprosił o sprawdzenie rejestrów sprzedaży i ustalenie nazwisk 
oraz adresów poszczególnych nabywców. O trzeciej miał już pełną listę, i 
zadanie zaczęło wyglądać na nieco prostsze. Pozostało tylko zebrać te 
trzydzieści pięć zwierząt. 

A to, pomyślał sobie, będzie równie łatwe jak próba zabrania z 
matczynych ramion, rocznych niemowląt. Westchnął i pojechał na 
przedmieścia Wyło, by rozpocząć objazd terenu. 

Kiedy wrócił do domu o szóstej, Annę czekała na niego w drzwiach. 
Przez chwilę stał na ganku, uśmiechając się do niej nieśmiało. Jej uśmiech 
nie powrócił. 

— Przyjechał doktor Georges — powiedziała mu. — Pokwitował... — 
Przerwała na chwilę, żeby mu się przyjrzeć. — Kochanie, twoja twarz! Co 
się stało? 

Ostrożnie dotknęła zakrwawionych pręg na boku jego policzka. 

— Tylko trochę się podrapałem — mruknął. Przecisnął się koło niej i 
podszedł do telefonu w holu. Przez chwilę siedział z niesmakiem, nie 
podobało mu się to, co musiał zrobić. Annę stanęła koło niego i dokładniej 
zbadała zadrapania. 

W końcu podniósł słuchawkę i wybrał centralę w Wyło City. 
Odpowiedział mu zgrzytliwy, mechaniczny głos. 

— Centrum Lokalizacji. Proszę podać abonenta. 

— Szeryf Yates — chrząknął Norris. 
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Robot-operator, który miał na taśmie zebrane informacje o 
terminarzach i zwyczajach każdego obywatela Wyło City, zaczął 
obdzwaniać kolejne numery. Znalazł będącego już po służbie szeryfa, przy 
trzecim uderzeniu w sali bilardowej w Wyło. 

— Zaczynam nienawidzić tego piekielnego urządzenia — mruknął 
Yates. — Doprowadza mnie do szału. Czego pan chce, Norris? 

— Współpracy. Wysyłam panu trzy listy, powiadamiające o oskarżeniu 
trzech obywateli Wyło o utrudnianie pracy funkcjonariusza federalnego - 
mianowicie, mnie - zaś jednego z nich, o czynną napaść. Próbowałem 
zabrać ich neutroidy na badania w schronisku... 

Yates ryknął do telefonu potężnym śmiechem. 

— To nie jest śmieszne. Muszę mieć te neutroidy. To w związku z 
przypadkiem Delmonta. 

Yates przestał się śmiać. 

— Ach tak. No dobrze, zajmę się tym. 

— Szeryfie to polecenie priorytetowe. Czy może pan zdobyć nakazy 
dzisiaj wieczorem i odebrać zwierzęta rano? 

— Spokojnie z tymi nakazami, mój chłopcze. Sędziemu Charlemanowi 
nie można przeszkadzać tak w każdej dowolnej chwili. Chyba uda mi się 
dostarczyć te pańskie bobaski do południa, pod warunkiem, że nie 
będziemy musieli ściągać helikoptera do pościgu za mamuśkami. 

— To absolutnie wystarczy. I niech pan posłucha, Yates - proszę tak to 
załatwić, żeby zarzuty zostały wycofane, jeśli będą współpracować. Niech 
pan nie wymachuje nakazami, chyba że nie będą chcieli słuchać głosu 
rozsądku. Ale niech pan zdobędzie te neutroidy. 

— Okay, chłopcze. Załapałem. 

Norris podał mu nazwiska i adresy trzech opornych matek. Gdy tylko 
odłożył słuchawkę, Annę dotknęła jego ramienia i powiedziała: 

— Siedź spokojnie. 

Zaczęła nakładać zimną maść na jego płonący policzek. 

— Ciężki dzień? — spytała. 

— Nie tak bardzo. To były tylko trzy z piętnastu. Mam pozostałe 
dwanaście. Są w ciężarówce. 

— To dobrze — powiedziała. — Masz tylko dwanaście pustych klatek. 

Zrezygnował z tłumaczenia jej, że skończył na dwunastu, właśnie z 

tego powodu. 

— Chyba lepiej będzie jak je rozładuję — stwierdził, wstając. 

— Mogę ci pomóc? 

Spoglądał na nią przez chwilę, nic nie mówiąc. Uśmiechnęła się lekko i 
uciekła wzrokiem na bok. 

— Przykro mi, Terry... za dzisiejszy poranek. Wiem... że masz pracę, 
którą ktoś musi... — Jej warga lekko zadrżała. 

Norris uśmiechnął się, wziął ją w ramiona i przyciągnął do siebie. 

— Znowu mamy miesiąc miodowy, co? — szepnęła mu do ucha. 

— Chodź — mruknął. — Rozładujmy parę neutroidów, zanim do końca 
zapomnę o pracy. 
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Wyszli razem do schroniska. Klatki znajdowały się we wnętrzu 
masywnej betonowej szopy, podzielonej na trzy duże pomieszczenia - 
pierwsze dla delikatnych humanoidalnych stworzeń typu neuter, zaś 
drugie dla mniej zaawansowanych mutantów, takich jak koty-Q, psy-F, 
karłowate niedźwiadki, wysokie na stopę jagnięta, które nigdy nie 
dojrzeją, aby stać się owcami. Trzecie pomieszczenie zawierało niewielką 
komorę gazową, z pasem transmisyjnym prowadzącym z niej do 
krematorium-spopielacza. 


Norris trzymał to trzecie pomieszczenie pod kluczem, żeby jego żona 
nie zobaczyła co w nim jest. 

Podobne do lalek neutroidy zaczęły bezmyślną paplaninę, zaraz jak 
tylko ich ciemiężcy weszli do budynku. Dziesiątki jaskrawo-blond główek, 
zaczęły szaleć po swoich klatkach. Ich ciała uderzały o drucianą siatkę, 
gdy z małpią gracją skakały po swoich przedziałach. 

Ich ludzki wygląd zakłócały tylko dwie wyraźne cechy: krótkie, 
przypominające bobrze ogony, ozdobione puszystym kędzierzawym 
futrem, i nastroszona czupryna włosów na głowie, wyrastająca nad nią, 
niczym jaskrawy płomień ognia na świecy. Poza tym, wyglądały zupełnie 
jak ludzkie dzieci, z zaróżowioną dziecięcą skórą, bystrymi uśmieszkami 
na twarzy i pucołowatymi obliczami małych cherubinków. Były neutralne 
seksualnie i nigdy nie dorastały ponad ustalony z góry poziom wiekowy, 
który różnił się dla każdej serii. Dostępne poziomy wieku zmieniały się od 
jednego roku do dziesięciu lat. Kiedy neutroid osiągnął swój wiek, 
pozostawał na poziomie rozwoju dziecka, aż do śmierci. 

— Muszą cię nieco lepiej poznać — zauważyła Annę, rozglądając się po 
klatkach. 

Norris zmarszczył lekko brwi, rozglądając się badawczo po 
pomieszczeniu. 

— Nigdy wcześniej nie były tak podniecone. 

Przeszedł wzdłuż rzędu klatek, a potem zatrzymał się przy K-76, żeby 
lepiej się przyjrzeć. 

— Ogryzki od jabłek! — Odwrócił się twarzą do żony. — Skąd tu się 
wzięły jabłka? 

Zaczerwieniła się. 

— Było mi ich żal, że muszą jeść tę kleistą papkę z mechanicznych 
podajników żywnościowych. Pojechałam do Shermana III i kupiłam sześć 
tuzinów przemysłowych jabłek. 

— To był kiepski pomysł. 

Zmarszczyła z irytacją brwi. 

— Możemy sobie na to pozwolić. 

— Nie o to chodzi. Istnieje powód stosowania mechanicznych 
podajników żywności. — Przerwał na chwilę, zastanawiając się, jak 
powinien to powiedzieć. Zaczął brnąć dalej. — One zakochują się w tym, 
kto je karmi. 

— Nie rozumiem... 
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— Jak się będziesz czuła, kiedy trzeba będzie pozbyć się kogoś, kto cię 
kocha? 

Annę złożyła ręce na piersi i wpatrywała się w niego. 

— Planujesz pozbyć się w najbliższym czasie, któregoś z nich? — 
spytała zjadliwie. 

— Miesiąc miodowy znowu zmierza ku końcowi, co? 

Odwróciła się od niego. 

— Przepraszam cię, Terry. Spróbuję więcej o tym nie wspominać. 

Zaczął rozładowywać ciężarówkę, wyciągając przerażone i wijące się 

lalkowate stwory, po kolei, za pomocą pętli na drążku. Były to zwierzęta 
przywiązujące się do jednego człowieka, zawsze bały się nieznajomych. 

— O co chodzi ze sprawą tego Delmonta, Terry? — spytała go Annę, 
kiedy pracował. 

— Hę? 

— Słyszałem, jak o tym wspomniałeś w rozmowie telefonicznej. Czy 
ma to coś wspólnego zadrapaniami na twojej twarzy? 

Skinął kwaśno głową. 

— Pośrednio, tak. To długa historia. 

— Opowiedz mi. 

— Czemu nie. Delmont był początkującym operatorem evolvotronu w 
zakładzie na Bermudach. Jego praca polegała na pobieraniu 
niezapłodnionych szympansich komórek jajowych z namnażacza 
zarodków, wkładaniu ich do swojej maszyny i bombardowaniu ich 
struktury genowej cząstkami subatomowymi. To trudna rzecz. Trzeba 
wrzucić duże powiększenie komórki jajowej na ekran mikroskopu 
elektronowego - wystarczająco duże żeby można było na nim dostrzec 
poszczególne cząsteczki białka. Następnie, porównać je z posiadanym 
sztucznym wzorcem genowym. To jak gra w bilard, subatomowymi bilami. 
Musiał uderzać cząstkami alfa w strukturę genową i przemieszczać w niej 
pewne połączenia, dokładnie o właściwą wielkość. I musiał robić to 
szybko, żeby zdążyć zanim komórka jajowa nie obumrze z powodu 
nadmiernej dawki promieniowania z powiększalnika. Dobry operator jest w 
stanie uzyskać jeden sukces na siedem prób. 

— No cóż, Delmont pracował przez tydzień i zepsuł ponad sto komórek 
jajowych bez żadnego sukcesu. Zagrozili, że go zwolnią. Chyba trochę 
wpadł w histerię. W każdym bądź razie, następnego dnia zgłosił jeden 
sukces. Został sfałszowany. Komórka jajowa miała kilka skaz - coś nie tak 
w determinantach rozwoju centralnego układu nerwowego i w układzie 
gruczołowym. Nie była to standardowa komórka jajowa neutroida. 
Przekazał ją do inkubatorów, aby mieć w końcu jakieś zasługi na koncie, 
wiedząc, że nie zostanie złapany przed urodzeniem zwierzęcia. 

— Nie został złapany w ogóle? — spytała Annę. 

— Zabawna sprawa, przestraszył się że nie zostanie. Zaczął się tym 
zamartwiać, pomyślał że mógł przez niego przejść jakiś dewiant 
umysłowy, który mógłby stać się niebezpieczny dla ludzi. Tak więc, 
przyszedł z powrotem do inkubatorów i odłączył dopływ hormonów do 
komory zarodka. 

— Po co? 
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— Powinno to rozwinąć jego płeć. Neutroidy rodziłyby się jako kobiety, 
gdyby nie dawały prenatalnie dawek męskich hormonów. Powstrzymuje to 
rozwój jajników i zarodek staje się neuterem. Delmont wymyślił sobie, że 
kobiecy neutroid zostanie wychwycony i wycofany przed końcową 
kontrolą. Pozbyliby się jej, nie zawracając sobie głowy sprawdzaniem 
innych możliwych defektów. A on mógłby zwalić rozwój płci na usterkę 
sprzętową. Myślał, że jest niesamowicie sprytny. Problem polega na tym, 
że nie wychwycono płci u neutroida. Przeszła finalną kontrolę; one 
wszystkie wyglądają trochę kobieco. 

— Jak dowiedziano się o tym teraz? 

— Został złapany w zeszłym miesiącu, próbując ponownie. I przyznał 
się, że zrobił to już raz wcześniej. Nie wiadomo, ile razy naprawdę to się 
wydarzyło. 

Norris zabrał z platformy ciężarówki, ostatnią kopiącą, piszczącą 
laleczkę o frędzlastych włosach. Uśmiechnął się do żony. 

— Na przykład ten mały obywatel. Mógłby być potencjalnie „nią". A 
także potencjalnym mordercą. Wszystkie te niby-dzieciaki pochodzą z 
maszyn w sekcji, w której pracował Delmont. 

Annę prychnęła i złapała dzieciopodobne stworzenie w ramiona. 
Szarpało się i próbowało gryźć, ale odrobinę się uspokoiło, kiedy wyplątała 
je z pętli. 

— Kkr-r-reee — nerwowo zakwiliło. — Kkr-r-reee! 

— Powiedz mu, że nie jesteś żadnym mordercą — mruknęła do niego 
Annę. 

Norris przyglądał się z dezaprobatą, jak je pieści. Nauczył się jednej 
rzeczy: trzymać się z dala od więzi emocjonalnych. Neutroid miał osiem 
miesięcy i wyglądał jak dziecko w wieku dwóch lat - brakowało mu roku 
do wyznaczonego poziomu wiekowego. I zaprojektowano go tak, by budził 
równie silne uczucia co ludzkie dziecko. 

— Wsadź go do klatki, Annę — powiedział spokojnie. 

Uniosła wzrok i pokręciła głową. 

— Ono należy do kogoś innego. Jeśli przeniesie przywiązanie swego 
libido na ciebie, będzie to tak jakbyś okradła jego właściciela. One nie 
potrafią kochać wielu ludzi jednocześnie. 

Parsknęła, ale wsadziła stworzenie do klatki. 

— Annę... — Norris zawahał się, z niechęcią dotykając tego tematu. — 
— Czy... chciałabyś coś takiego... dla siebie? Mogę przypisać jedno z 
nieprzydzielonych tobie, tak byś mogła je trzymać w domu. Nic nas to nie 
będzie kosztować. 

Powoli pokręciła głową, a jej blade oczy zrobiły się zamyślone i 
rozświetlone. 

— Zamierzam mieć własne dziecko — oznajmiła. 

Stał na przyczepie ciężarówki, patrząc na nią w dół. 

— Zdajesz sobie sprawę, że... 

— Wiem, co mówię. Zaliczono nas do klasy C, z powodu problemów z 
sercem, w obu naszych rodzinach. Nie obchodzi mnie to, Terry. Nie 
zamierzam marnować serca na jednego z tych żałosnych, małych, 
sztucznych zwierzaków. Będziemy mieli własne dziecko. 
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— Wiesz, co nam grozi? 

— Jeżeli nas złapią, tak - przymusowy rozwód, sterylizacja. Ale nas nie 
złapią. Będę je trzymać w domu, Terry. Nawet lekarz nie będzie o nim 
wiedział. Ukryjemy je. 

— Nie pozwolę ci zrobić czegoś takiego. 

Popatrzyła na niego ze złością. 

— Och, ten cały zgniły świat! — wykrztusiła. Nagle odwróciła się i 
uciekła z budynku. Płakała. 


Norris powoli zsunął się z ciężarówki i poszedł do domu. Nie było jej 
ani w kuchni, ani w salonie. Drzwi do sypialni były zamknięte. Wzruszył 
ramionami i usiadł na kanapie. Telewizor był włączony, a widoczne na 
ekranie wiadomości pochodziły z lokalnej stacji. 

— ... nie udało nam się uzyskać zdjęć ciała — mówił spiker. — Ale oto 
mamy widok rezydencji Georgesa. Połączmy się z naszym wozem 
transmisyjnym w Sherman II, mówi James Duncan. 

Norris zmarszczył ze zdumienia brwi, kiedy scena na ekranie 
odbiornika, zmieniła się w dwupiętrowy plastikoidowy dom, stojący pośród 
wiązów. Było już po zmroku, ale potężne reflektory wozu transmisyjnego 
oświetlały niemalże dziennym światłem, dom i jego podwórze, oraz 
policyjne helikoptery stojące na bocznej działce. Na ulicy zaparkowana 
była karetka. Na fonii pojawił się nowy głos. 

— Tutaj James Duncan. Szanowni państwo, mówię do państwa z 
naszego wozu transmisyjnego znajdującego się przed domem zabitego 
doktora Hirama Georgesa, kawałek drogi na zachód od Sherman II. 
Czekamy na wyniesienie ciała, a obok mnie stoi komendant policji Erskine 
Miler, który przekaże nam informacje w tej sprawie. Śmierć doktora 
Georgesa głęboko wstrząsnęła tutejszą społecznością. Większość z 
naszych miejscowych słuchaczy znała go od wielu lat - niektórzy z 
państwa korzystali z jego usług jako lekarza rodzinnego. Był dobrze 
znanym człowiekiem, powszechnie łubianym. Teraz jednak, posłuchajmy 
komendanta Milera. 

Norris siedział wstrzymując oddech. Mało prawdopodobne, aby w 
tutejszej społeczności było dwu doktorów Georgesów, a przecież jeszcze 
dzisiaj rano... 

Z głośnika dobiegły powoli cedzone, warkotliwie wypowiadane słowa: 

— Proszę państwa, tu mówi komendant Miler. Chciałem tylko 
powiedzieć, że jeśli ktokolwiek z państwa zna miejsce pobytu pani Sarah 
Glubbes, proszony jest o natychmiastowy kontakt ze mną. Jest ona 
poszukiwana, w celu przesłuchania. 

— Dziękuję, panie komendancie. Tutaj, ponownie James Duncan. 
Jeszcze raz dokonam dla państwa krótkiego przeglądu faktów. O siódmej, 
niecałą godzinę temu, jakaś kobieta - rzekomo pani Glubbes - wpadła do 
jadalni doktora Georgesa, w czasie gdy cała rodzina właśnie jadła kolację. 
Wymachiwała pistoletem i krzyczała: „Ukradłeś moje dziecko! Dałeś mi nie 
moje dziecko! Gdzie jest moje dziecko?". 
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— Kiedy doktor zapewnił ją, że nie było żadnego innego dziecka, 
wystrzeliła, roztrzaskując jego talerz z sałatką. Odbita od niego kula, 
przeszyła serce doktora Georgesa. Kobieta uciekła. Ciekawym aspektem 
całej tej sytuacji jest fakt, że pani Glubbes, domniemana napastniczka, w 
ogóle nie ma dziecka. Chwileczkę... chwileczkę... właśnie zbliżają się nosze. 

Norris wyłączył aparat i poszedł zadzwonić na policję. Powiedział im, co 
wiedział i obiecał, że stawi się na przesłuchanie, jeśli okaże się to 
konieczne. Kiedy odwrócił się od telefonu, w drzwiach sypialni stała Annę. 
Mogła wcześniej trochę płakać, ale dobrze to skrywała. 

— Co tam się dzieje? — spytała. 

— Pewna kobieta kogoś zabiła. Znalazłem motyw. 

— Na czym polegał? 

— Kłopoty z neutroidami. 

— W tym biznesie masz do czynienia z wieloma nieprzyjemnymi 
sprawami, nieprawda? 

— Jest w nim uwikłanych wiele nieprzyjemnych emocji — przyznał. 

— Wiem. No cóż, od dwóch godzin trzymam gorącą kolację. Zjemy ją? 


Poszli spać o północy, ale było już po pierwszej, zanim upewnił się, że 
jego żona zasnęła. Przez jakiś czas leżał w ciemności, nasłuchując jej 
równego oddechu. Potem ostrożnie zsunął się z łóżka i po cichutku 
wymknął się na palcach przez drzwi, niosąc w ręku buty i spodnie. Założył 
je w kuchni i ukradkiem wymknął się do budynku schroniska. Rogal 
księżyca wisiał nisko na mglistym niebie, a z północy wiał chłodny wiatr. 

Wszedł do pomieszczenia z neutroidami i pstryknął przełącznikiem. 
Światło przywitało kilka sennych głosów. 

Jedno po drugim, obudził dwadzieścia trzy najstarsze z lalkowatych 
stworzeń i zabrał je do dużego pomieszczenia o szklanych ścianach. Byli to 
stali mieszkańcy schroniska; dobrze go znali i poszli za nim o własnej woli 
- jak dzieci za flecistą z Hamlin. Kiedy znalazły się w szklanej komorze, 
zamknął drzwi i otworzył dopływ gazu. Transporter automatycznie 
przeniósł ich ciała do spalarni. 

Teraz miał już wystarczająco dużo klatek, dla K-99 z Bermudów. 

Pospiesznie opuścił budynek schroniska i usiadł na tylnych schodach. 
Oczy go piekły, ale sama myśl o łzach powodowała, że czuł jeszcze 
większe mdłości. Był jak morderca, płaczący kiedy dźgał swoją ofiarę. 
Bardziej uczciwie, byłoby po prostu zwymiotować. 

Kiedy zmierzał po cichu z powrotem do sypialni, dotarł tylko do 
przedpokoju. Zobaczył przez drzwi niewielką postać Annę, rysującą się w 
oknie sypialni, na tle zalanego księżycowym światłem podwórza. Narzuciła 
na siebie szlafrok i siedziała na wąskim stoliku, patrząc w milczeniu na 
ciemnoczerwony język gazów spalinowych z komina krematorium. 

Norris wycofał się. Przeszedł do salonu i położył się na kanapie. 

Po chwili usłyszał, jak wchodzi do pokoju. Zatrzymała się na środku 
dywanu, delikatna mgiełka w ciemności. Odwrócił twarz i czekał na 
ochrypłe słowa oskarżenia. Po chwili jednak usiadła na skraju sofy. Nic nie 
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powiedziała. Jej dłoń zakradła się i lekko dotknęła jego policzka. Czuł, jak 
chłodne koniuszki palców prześlizgują się po miękkiej linii włosów na jego 
skroni. 

— W porządku, Terry - wyszeptała. 

Nadal trzymał odwróconą głowę. Jej palce przesunęły się po ostatnim 
zadrapaniu. Potem cicho wróciła do sypialni. Leżał, nie śpiąc aż do świtu, 
wiedząc, że to nie nigdy będzie w porządku, ani tworzenie, ani zabijanie, 
chyba że on - i cały świat - popadną w otchłań kompletnego szaleństwa. 
Wtedy wszystko będzie w absolutnym porządku, tyle że nadal to nie 
będzie miało najmniejszego sensu. 


Kiedy wychodził z domu, Annę jeszcze spała. Nocna mgła zebrała się 
w chmury, które zmieniły poranek w ciemny i ponury. Ruszył w drogę 
ciężarówką ze schroniska, mając zamiar zdobyć resztę K-99 z Bermudów, 
tak aby mógł rozpocząć w końcu ich badania. 

Ciągle czuł nocne poczucie winy, oklejające go jak lepka rosa, która 
nie chciała zniknąć wraz z porankiem. Dlaczego musiał zabijać te 
stworzenia? Odpowiedź była oczywista. Społeczeństwo je produkowało 
właśnie dlatego, że ich zabijanie było akceptowane. Ludzkich dzieci nie 
można było się pozbywać, kiedy rynek został nimi nasycony. Neutroidy 
oferowały pociechę dla bezdzietnych kobiet, utrzymywały ograniczoną 
liczbę urodzeń pośród nich. A po co ograniczać liczbę urodzeń? Ponieważ, 
utrzymując populację Ziemi na poziomie pięciu miliardów osobników, 
Federacja była w stanie zapewnić wszystkim przyzwoity standard życia. 

Tam, gdzie komuś coś się daje, pomyślał ponuro Norris, trzeba komu 
innemu coś odebrać. Człowiek zawsze się łudził myślą że coś „tworzy", ale 
nigdy nie tworzył niczego. Tak samo myślał tylko że tworzy - dzięki swej 
wiedzy medycznej i zakończeniu wojen - dłuższe życie dla jednostki. 
Odkrył jednak wkrótce, że tylko odebrał życie nienarodzonym i dodał je do 
lat starości. W obecnych czasach człowiek miał prawo oczekiwać 
osiemdziesięciu lat życia, tyle tylko że miał cholernie małe szanse na 
urodzenie się, aby móc się nim cieszyć. 

Zamiast ludzi obecnie kołyski wypełniały neutroidy. Neutroidy, które 
nigdy nie jadły tak dużo jak dziecko, ani nie dorastały aby zostać 
bezrobotnymi. Neutroida można było zabić, jeśli pojawiały się kłopoty, ale 
pomimo wszystko był w stanie zaspokoić pragnienie kobiet: matkowania 
jakiejś małej istocie. 

Norris zrezygnował z dalszych rozmyślań nad tym. W końcu będzie 
musiał się do tego wszystkiego przystosować. Był przyzwyczajony do 
świata, który kochał sztuczne mutanty jak własne dzieci. Wyrastał w nim 
od małego. A jednak emocje wchodziły w konflikt z ponurymi 
wymaganiami jego pracy. W jakiś sposób musiał kochać te stworzenia w 
salonie i zabijać je w schronisku. Była to tylko kwestia przystosowania. 
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w południe przywiózł do schroniska kolejny tuzin K-99 i zainstalował 
je w klatkach. Napotkał dwie bardzo oporne matki, ale pominął je i 
pozostawił ich sprawę w rękach lokalnych władz. Yates również sprowadził 
już trójkę z dnia wczorajszego. 

— Żadnych nowych rys na twarzy? — spytała go Annę, kiedy jedli 
obiad. Nie rozmawiali o nocnej masowej likwidacji. 

Norris uśmiechnął się mechanicznie. 

— Dostałem wczoraj nauczkę. Jeśli pojawiają się wyszczerzone zęby, 
podkulam ogon i wynoszę się bez słowa. Chociaż zabawna sprawa - mam 
wrażenie, że jedna z matek coś zachachmęciła. 

— Co się stało? 

— No cóż, powiedziałem jej, co od niej chcę i dlaczego. Nie podobało 
jej się to, ale wpuściła mnie. Ruszyłem do wyjścia z jej młodym, ale 
chciała dostać pokwitowanie. Więc dałem je jej; wziąłem numer seryjny z 
mojej listy. Popatrzyła na niego i oznajmiła: „Przecież to nie jest numer 
Chichi!Sprawdziłem tatuaż na stopie młodego i jasna rzecz, że nie był. 
Musiałem go zostawić. To był K-99, ale nawet nie z Bermudów. 

— Myślałam, że one wszystkie były zarejestrowane - powiedziała 
Annę. 

— Bo są. Powiedziałem jej, że ma niewłaściwego neutroida, a ona 
wpadła we wściekłość. Poszła i przyniosła fakturę sprzedaży. Zgadzała się 
z jej młodym, i była ze sklepu ze zwierzętami 0'Reilleya - właściwe 
miejsce, niewłaściwy numer. Nie rozumiem tego. 

— Nie ma się czym martwić, co nie Terry? 

Popatrzył na nią dziwnym wzrokiem. 

— Czy kiedykolwiek pomyślałaś, co się może stać, gdyby ktoś utworzył 
czarny rynek neutroidów? 

Skończyli posiłek w ciszy. Po obiedzie wyszedł ponownie, aby zebrać 
resztę grupy. Do czwartej miał wszystkie, które był w stanie zdobyć bez 
groźby nakazu sądowego. Krzyki, błagania i łzy właścicieli wprawiły go w 
nastrój ponurej pogardy dla siebie. 

Jeżeli fałszerstwo Delmonta miało miejsce na szerszą skalę, być może 
będzie musiał odesłać kilka z trzydziestu pięciu osobników do centralnego 
laboratorium, w celu przeprowadzenia sekcji i ostatecznie zniszczenia. To 
doprowadziłoby do morderczej wściekłości, ze strony ich właścicieli. Zaczął 
rozumieć, dlaczego bio-inspektorzy byli tak często przenoszeni z jednego 
regionu do drugiego. 

W drodze do domu zatrzymał się w Sherman II, aby sprawdzić 
brakujący numer. Było to największe ze centrów Sherman, obejmujące 
pięćdziesiąt zespołów budynków usługowych. Zaparkował na obrzeżach i 
pojechał ruchomym chodnikiem w kierunku adresu sklepu 0'Reilleya. 

Znajdował się on przy obskurnej bocznej uliczce, przypominającej te z 
minionego stulecia, uliczce pełnej niewielkich barów, kręgielni i sklepów z 
papierosami. Był tam nawet sklep z trzema złotymi kulami nad wejściem, 
ale w tym miejscu obecnie był salon z antykami. Kiedy zszedł z 
ruchomego chodnika i stanął przez sklepem ze zwierzętami, padała lekka 
mżawka. Nad chodnikiem wisiał szyld, obwieszczający: 
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J. "DOGGY" 0'REILLEY 
ZWIERZĘTA NA SPRZEDAŻ 
BLOND LALECZKI I ZŁOTE RYBKI 
MUTANTY DLA BEZDZIETNYCH 
KUP SOBIE KŁĘBEK RADOŚCI 

Norris zmarszczył brwi na widok szyldu i wszedł do środka. Było to 
ciepłe i ciemne miejsce. Zmarszczył nos czując silną woń zwierzęcych 
zapachów. Sklep 0'Reilleya nie był jakimś modelowym przykładem 
czystości. 

Gdzieś piszczał szczeniak, a papuga wywrzaskiwała słowa piosenki 
Szympans , którego mogłabym nazwać moim , którą Norris rozpoznał 
ponieważ była ona przebojem popularnej opery mydlanej o kobiecie, 
operatorze evolvotronu. 

Zatrzymał się na chwilę przy zbiorniku z jedwabistą złotą rybką. W 
sklepie była klientka. Starsza pani targowała się z równie pomarszczonym 
kierownikiem o cenę na wpół wyrośniętego psa, z drugiej ręki. 
Wymachiwała mu przed nosem dokumentem śmierci poprzedniego 
zwierzęcia i domagała się gwarancji rzekomej inteligencji F-5, nowego 
psa. Starzec zaproponował, że przysięgnie na Biblię, ale odmówił, kiedy 
przyszło do przysiąg na księgi rachunkowe. 

Pies prosił: 

— Nie sprzedawaj mnie, Dada. Nie sprzedawaj mnie. 

Norris uśmiechnął się sardonicznie do siebie. Nie-ludzkie zwierzęta 
były mądrzejsze niż neutroidy. K-108 potrafił wymówić kilkanaście słów, a 
K-99 nigdy nie wyszedł poza „mama", „papa" i „ciastko". Anthropos bało 
się czynić quasi-ludzi zbyt inteligentnymi, aby sentymentaliści nie uznali 
ich za ludzi. 

Przeszedł w stronę tylnej części budynku, zatrzymując się na chwilę 
przy kasie, by spojrzeć na licencję 0'Reilleya, zawieszoną w zakurzonej 
ramie na ścianie za ladą. „James Fallon 0'Reilley... autoryzowany 
sprzedawca zmutowanych zwierząt... wszystkie ssaki nie-drapieżne, w 
tym szympansy z serii K... licencja wygasa 1 czerwca 2235 r." 

Wyglądało że jest w porządku, chociaż zbliżała się już jej data 
ważności. Ruszył w stronę rzędu klatek z neutroidami, stojących wzdłuż 
przeciwległej ściany, ale 0'Reilley już zmierzał, żeby się z nim spotkać. 
Klientka wyszła. Mały menadżer przybrał elfi, profesjonalny uśmiech, a 
jego łysa głowa pochyliła się w powitalnym skinięciu. 

— Witam szanownego pana, dzień dobry! Czy chciałby pan może 
obejrzeć karłowatego kangura, albo... 

Zatrzymał się i poprawił okulary. Zamrugał i popatrzył na Norrisa 
pokazującego mu odznakę. Jego uśmiech zniknął. 

— Panie 0'Reilley, jestem agent Norris. Wczoraj dzwoniłem do pana w 
sprawie tego przeglądu sprzedaży K-99. 

0'Reilley, nagle zaczął wyglądać na zdenerwowanego. 

— Och, tak. Znalazł pan je wszystkie? 

Norris pokręcił przecząco głową. 
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— Nie. Dlatego właśnie się u pana zjawiłem. Jest jakiś błąd co do... — 
spojrzał na swoją listę — ...K-99-LJZ-351. Sprawdźmy to jeszcze raz. 

Wyglądało jakby 0'Reilley się skulił. 

— Nie ma żadnego błędu. Podałem panu nazwisko kupującej. 

— Jej neutroid ma inny numer. 

— Co ja mogę poradzić na to, że się z kimś zamieniła? 

— Nie zrobiła tego. Kupiła go tutaj. Widziałem fakturę. 

— A więc, wymieniła się z jakimś innym moim klientem! — warknął 
starzec. 

— Dwie z pańskich klientek nazywają się tak samo - Adelia Schultz? 
Mało prawdopodobne. Zobaczmy pańskie księgi duplikatów faktur. 

Pomarszczona twarz 0'Reilleya zastygła w upartą maskę. 

— Wątpię, czy mam je gdzieś tutaj pod ręką. 

Norris zmarszczył brwi. 

— Posłuchaj, tatuńciu, miałem dzisiaj ciężki dzień. Mógłbym zacząć 
teraz wymieniać parę rzeczy, które wymagają tutaj poprawy - naruszenia 
przepisów sanitarnych i tego rodzaju sprawy. Nie wspominając już o tym 
szyldzie - „blond laleczki". Określenie to zostało zakazane prawnie, po 
egzekucji tego skorumpowanego lekarza za wstrzykiwanie K-108 pełnego 
zestawu hormonów wzrostu, kiedy próbował wyhodować sobie harem na 
sprzedaż. Poza tym, ma pan obowiązek przechowywać swoje rejestry 
sprzedaży, dopóki nie zostaną zarchiwizowane na mikrofilmach. Pańskie 
nie były archiwizowane od lipca. 

Pomarszczona twarz drgnęła z frustracji i gniewu. O'Reilley podszedł 
do lady, a Norris podążył za nim. Właściciel sklepu wyjął gruby segregator 
spod kasy i ruszył w stronę drewnianych schodów. 

— Gdzie pan idzie? — zawołał za nim Norris. 

— Wziąć swoje stare okulary — burknął kierownik. — Nie widzę w tych 
nowych wielu rzeczy. 

— Niech pan zostawi księgę tutaj, ja ją sprawdzę — zaproponował 
Norris. 

Ale O'Reilley już kuśtykał szybko po schodach. Wydawało się, że nie 
słyszy propozycji. Zamknął za sobą drzwi, a Norris usłyszał kliknięcie 
zamka. Bio-agent czekał. Znów trapił się myślą o czarnym rynku. 
Nieautoryzowane neutroidy mogą oznaczać wiele kłopotów. 


Minęło pięć minut, zanim starzec zszedł ponownie ze schodów. Nic nie 
mówiąc, położył księgę na ladzie. Norris zauważył, że ręce mu drżały, 
kiedy zaczął przeszukiwać strony. 

— Niech pan pozwoli, że ja spojrzę — zaproponował bio-agent. 

0'Reilley odsunął się z niechęcią. Norris pamiętał numer paragonu 
właścicielki i szybko odnalazł duplikat. Patrzył na niego w milczeniu. „Pani 
Adele Schultz ... szympans-K-99-LJZ-351". Był to numer zwierzęcia, 
którego szukał, ale nie był to numer wytatuowany na neutroidzie pani 
Schultz, ani podany w jej oryginalnej kopii faktury. 
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Podniósł księgę do góry i popatrzył na stronę pod światło. Oddech 
0'Reilleya stał się wyraźnie słyszalny. Norris odłożył księgę, złożył na pół 
chusteczkę, owinął nią ostrze swojego scyzoryka i przeciągnął nim wzdłuż 
szycia między stronami. Zabrał kartkę, którą oglądał, złożył ją i schował 
do kieszeni kamizelki. 0'Reilley zaczął coś jąkać ze złością. 

Norris zwrócił się do niego zimno. 

— Nieźle wyszło to wymazywanie, jak na kopię przez kalkę. 

Starzec przygotowywał się do eksplozji. Norris spokojnie włożył 
kapelusz. 

— Do zobaczenia w sądzie, panie 0'Reilley. 

— Niech pan zaczeka! 

Norris odwrócił się. 

— Okej, czekam. 

Twarz starca zapadła się jak dziurawa pomarszczona torba. 

— Usiądźmy gdzieś najpierw — powiedział słabo. 

Norris wszedł za nim po schodach, do obskurnego salonu. Maleńkie 
mieszkanie pachniało gotowaną kapustą i potem. Na małym dywaniku w 
kącie spał pomarańczowowłosy neutroid. Norris ukląkł przy nim i odczytał 
wytatuowane cyfry na podeszwie lewej stopy - K-99-LJZ-351. Jakoś nie 
był zaskoczony. 

Kiedy wstał, staruszek siedział skulony w antycznym fotelu, z głową 
opartą na dłoni, zasłaniającej mu oczy. 

— Mnóstwo dobrych wyjaśnień, jak sądzę? — zapytał cicho Norris. 

— Niezbyt dobrych. 

— W każdym razie, posłuchajmy ich. 

0'Reilley westchnął i wyprostował się. Zamrugał oczami, spoglądając 
na inspektora i zaczął mówić monotonnym głosem. 

— Moja żona zmarła pięć lat temu. Należeliśmy do klasy B - mogliśmy 
mieć jedno własne dziecko - gdybyśmy tylko mogli je mieć. Nie mogliśmy. 
Ale ponieważ należeliśmy do klasy B, nie mogliśmy również posiadać 
neutroidów. Prowadzenie sklepu ze zwierzętami, było czymś w rodzaju 
obejścia tego przepisu. Mary - zawsze płakała, kiedy sprzedawaliśmy 
neutra. Ja sam czułem się z tym źle. Ale nie ukradliśmy go. W zeszłym 
roku przyszła ta dostawa z Bermudów. Większość z nich sprzedałem dosyć 
szybko, ale ta tutaj, Peony - wyglądała na nieco słabowitą. Wydawało się, 
że nikt jej nie chce. Trzymałam ją tutaj tak długo, przywiązałam się do 
niej. Bałem się, że ktoś będzie chciał ją kupić. A więc, sfałszowałem 
fakturę i przeniosłem ją do siebie, na górę. 

— To wszystko? 

Starzec skinął głową. 

— Czy już kiedyś wcześniej, zrobił pan coś takiego? 

Pokręcił głową. 

Norris pozwolił, żeby zapadła długa chwila ciszy, podczas której walczył 
sam ze sobą. W końcu powiedział: 

— Wie pan, że pańska licencja może zostać anulowana. 

— Wiem. 

Norris uderzał z zamyśleniem pięścią w drugą dłoń, przyglądając się 
śpiącemu lalkowatemu stworzeniu. 
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— Zabiorę pańskie księgi ze sobą do domu, na dzisiejszy wieczór — 
oznajmił. — Chcę je dokładnie sprawdzić w poszukiwaniu innych 
podobnych zmian. Jakieś zastrzeżenia? 

— Nie. To jedyny numer, jaki wywinąłem, niech więc mi pan pomoże. 

— Jeżeli to prawda, nie zgłoszę tego. Po prostu załączymy korektę do 
tej strony, a pan umieści młode z powrotem w rejestrze towarów na 
składzie. — Zawahał się. — Pod warunkiem, że nie jest ono dewiantem. 
Będę musiał zabrać je do sprawdzenia. 

Z fotela doleciał zdławiony odgłos. Norris patrzył z zaciekawieniem na 
starca. W zmarszczkach wokół jego oczu błyszczała wilgoć. 

— Coś się stało? 

0'Reilley skinął głową. 

— Ona jest dewiantem. 

— Skąd pan wie? 

Sprzedawca podciągnął się, wstał i pokuśtykał do śpiącego neutroida. 
Ukląkł przy nim i delikatnie pogłaskał małe, nagie ramię. 

— Peony — wyszeptał. — Peony, malutka... obudź się. 

Puszysty ogon stworzenia zadrżał przez moment. Potem usiadło, 
pocierając oczy i ziewając. Wyglądało normalnie, jak dwuletnia 
dziewczynka o miękkich brązowych oczach. Nadąsało się na 0'Reilleya za 
obudzenie. Zobaczyło Norrisa, ale zignorowało go, najwyraźniej było za 
bardzo śpiące, żeby się bać. 

— Jak tam moja malutka Peony? — wymruczał sprzedawca. 

Oblizało wargi. 

— Chciałabym szklankę wody, tatusiu — powiedziało rozespanym 
głosem. 


Norris wstrzymał oddech. Żaden K-99 nie powinien być w stanie 
wypowiedzieć tak długiej kwestii, nawet po osiągnięciu limitu swojego 
rozwoju. Spojrzał na 0'Reilleya. Stary człowiek powoli pokiwał głową, a 
potem poszedł do kuchni po szklankę wody. Napiła się łapczywie i 
spojrzała na przybranego rodzica. 

— Tatusiu, płaczesz. 

0'Reilley popatrzył na nią groźnym wzrokiem i ceremonialnie 
wydmuchał nos. 

— Nie bądź głupia, malutka. A teraz załóż swój płaszcz i idź z panem 
Norrisem. Zabierze cię na przejażdżkę ciężarówką. 

— Nie chcę. Chcę zostać tutaj. 

— Peony! Co się z tobą dzieje! 

Przyniosła swój płaszcz i popatrzyła na Norrisa z dziecinną pogardą w 
oczach. 

— Czy tatuś, też może iść? 

— Natychmiast się ubieraj! — warknął 0'Reilley. — Ja mam mnóstwo 
rzeczy do zrobienia. 

— Wrócimy tutaj? 
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— Oczywiście, że wrócisz tutaj. Natychmiast się ubieraj - a może mam 
przynieść rózgę? 

Peony wyszła przez drzwi przed Norrisem. 

— Och, panie inspektorze, kiedy będzie pan wychodził ze sklepu, czy 
mógłby pan zatrzasnąć drzwi? — poprosił 0'Reilley. — Chyba dzisiaj już go 
zamknę, na resztę dnia. 

Norris zatrzymał się u szczytu schodów, oglądając się za siebie na 
starca. Ale 0'Reilley zamknął się w mieszkaniu i rozległo się szczęknięcie 
zamka. Agent westchnął i spojrzał na stojącą koło niego małą istotkę. 

— Peony, czy chcesz, żebym cię zniósł? 

Prychnęła z pogardą. Wskoczyła na poręcz i zsunęła się na dół, zanim 
on zdążył zejść. Jej reakcje motoryczne były typowe dla neutroidów - 
trochę jak małpy, trochę jak wiewiórki. Nie było jednak co do tego 
żadnych wątpliwości; była jednym z dewiantów Delmonta. Zastanawiał 
się, co z nią zrobią w centralnym laboratorium. Nie przypominał sobie 
żadnego przypadku, aby inteligentny mutant dostał się na rynek. 

Jakoś nie był w stanie wsadzić jej do klatki z tyłu ciężarówki. W drodze 
do domu, siedziała więc koło niego na przednim siedzeniu. Obserwowała 
zmieniający się widok za oknem i pozostawała wycofana, od czasu do 
czasu oglądając się na niego, aby zapytać: 

— Czy możemy już wracać? 

Norris nie potrafił zmusić się do odpowiedzi. 


Kiedy wrócił do siebie, zaprowadził ją do domu i zatrzymał się na 
korytarzu, żeby zadzwonić do komendanta Franklina. Operator powiedział: 

— Jego biuro nie odpowiada, proszę pana. Czy mam panu dać robota 
lokalizacyjnego? 

Norris zawahał się. Do holu weszła jego żona. Pochyliła się, by 
uśmiechnąć się do Peony, a Peony spytała: 

— Czy ty też tutaj mieszkasz? — Annę sapnęła i usiadła na podłodze, 
żeby jej się przyjrzeć. 

Norris powiedział do telefonu: 

— Proszę anulować połączenie. To może poczekać do jutra. — Szybko 
rzucił słuchawkę. 

— Z jakiej ono jest serii? — spytała z podnieceniem Annę. — Nigdy nie 
widziałem takiego, które potrafiłoby mówić. 

— To jest „ona" — odparł. — I jest serią sama dla siebie. Jedna z 
robótek Delmonta. 

Peony wodziła wzrokiem od jednego z nich do drugiego, z zaskoczoną 
twarzą. 

— Czy teraz możemy już wracać? 

Norris pokręcił głową. 

— Peony, spędzisz z nami noc — powiedział do niej miękko. — Twój 
tatuś chce, żebyś to zrobiła. 
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Żona spoglądała na niego z zamyśleniem. Norris uciekł wzrokiem na 
bok, nerwowo skubiąc róg książki telefonicznej. Nagle schwyciła Peony za 
rękę i poprowadziła ją w stronę kuchni. 

— Chodź, kochanie, pójdziemy poszukać jakiegoś ciastka czy czegoś 
takiego. 

Norris ruszył do drzwi frontowych, ale Annę za chwilę była już z 
powrotem. Złapała go za kołnierz i pociągnęła. 

— Nie tak szybko! 

Odwrócił się do niej, ze zmarszczonymi brwiami. Jej twarz spoglądała 
na niego oskarżycielsko, z odległości sześciu cali. 

— Powiedz mi tylko, co masz zamiar zrobić z tym dzieckiem? 

Milczał przez długi czas. 

— Wiesz, co powinienem zrobić. 

Jej niezmienne spojrzenie powiedziało mu, że nie zaakceptuje żadnych 
wykrętów. 

— Słyszałam, że próbujesz złapać przez telefon swojego szefa. 

— Anulowałem to, nieprawdaż? 

— Do jutra. 

Nerwowo zamachał rękoma. 

— Nie wiem, kochanie - po prostu nie wiem 

— W laboratorium centralnym zabiją ją, tak? 

— Cóż, potrzebują jej jako dowodu w procesie Delmonta. 

— Zabiją ją, tak? 

— Kiedy to się skończy - trudno powiedzieć. Prawo mówi, że 
dewiantów należy zniszczyć, ale... 

-Tak? 

Przerwał żałośnie rozmowę. 

— Mamy kilka dni, żeby się nad tym zastanowić, kochanie. Muszę 
sporządzić raport dopiero za tydzień. 

Wyszedł na dwór. Kiedy spojrzał za siebie, zobaczył że obserwuje go z 
twardą determinacją w oczach. Czuł już przez skórę, że straci albo pracę 
albo żonę. Być może obie. Szurając ponuro nogami poszedł do schroniska, 
żeby zatroszczyć się o swoich podopiecznych. 


Wi eczorem dom wypełniała wielka cisza. Kolacja była ponurym 
posiłkiem. Mówiła tylko Piwonia; siedziała przy stole oparta na dwóch 
poduszkach, używając sztućców z niezwykłą umiejętnością. 

Norris zastanawiał się nad jej inteligencją. Jej wiek chronologiczny 
wynosił dziesięć miesięcy; wiek biologiczny, około dwóch lat; ale jej 
rozwój umysłowy zdawał się wypadać korzystnie w porównaniu nawet z 
trzylatkiem. 

Raz wyciągnął rękę nad stołem, aby dotknąć jej czoła. Przez chwilę 
przyglądała mu się z zainteresowaniem, a potem kontynuowała jedzenie. 
Temperaturę miała wyższą niż u ludzi, ale nie była za gorąca dla 
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normalnie przyśpieszonego metabolizmu neutroidów - około 101 o1 . 
Szybkie tempo dojrzewania czyniło niemożliwym określenie jej IQ. 

— Peony, masz dobry apetyt — zauważyła Annę. 

— Chciałabym, żeby tatuś gotował lepiej — wyznała z niewinną 
szczerością. — Kiedy będę mogła wrócić do domu? 

Annę spojrzała na Norrisa i czekała na jego odpowiedź. Uśmiechnął się 
do rudowłosego cherubinka. 

— Powiem ci, co zrobimy. Zadzwonię do twojego tatusia przez telefon i 
pozwolę ci powiedzieć mu dzień dobry. 

Zachichotała, a potem skinęła głową. 

— Acha! Kiedy możemy to zrobić? 

— Później. 

Annę z zamyśleniem postukała widelcem o krawędź talerza. 

— Myślę, że dobrze będzie, jeśli dziś wieczorem odbędziemy dłuższą 
rozmowę, Terry — powiedziała. 

— A o czym tu niby rozmawiać? — Odsunął talerz. — Nie jestem 
głodny. 


Odszedł od stołu i usiadł w ciemności przy oknie salonu, podczas gdy 
jego żona zmywała naczynia, a Peony bawiła się garścią orzechów na 
podłodze w kuchni. 

Obserwował porozrzucane światła domów na przedmieściach i starał 
się nie myśleć o niczym. Światła były spokojne, migotały zza drzew. 

Kiedyś nie było żadnych świateł, tylko migoczące w lesie ogniska 
drżących myśliwych, gdy świat był młody i rzadko obsadzony potomstwem 
Człowieka. Teraz świat był zarażony jego światłami, odgłosem silników i 
rykiem rakiet. Człowiek posiadł Ziemię i zapełnił ją - zbyt gęsto. 

Nie było miejsca ucieczki. Jego rakiety dotknęły powierzchni dwóch 
planet, ale nawet nowe światy nie zapewniały miejsca schronienia dla 
nienarodzonych. Człowiek mógłby płodzić dzieci - gdyby mu pozwolono - 
szybciej, niż byłby w stanie budować statki, aby je wywozić. Wybór był 
jedynie między wyższym wskaźnikiem zgonów albo niższym urodzeń. 

A nienarodzone dzieci nie miały prawa głosu, kiedy Człowiek 
dokonywał wyboru. 

Wybór ten pozbawił jego żonę możliwości realizacji biologicznych 
potrzeb, a więc stworzył dyspozycyjne dziecko, dzięki któremu mógł ją 
uspokoić. Dał mu w darze ogon i tylko połowę umysłu, żeby nie można 
było go pomylić z jego własnymi okazjonalnie pojawiającymi się dziećmi. 

Ale Peony miała tylko ogon. Nie została zrodzona jako potomek 
Człowieka. Potomek dziwnych istot z dżungli, spaczona w stronę bieguna 
ludzkiego, ale jednak ciągle nie była człowiekiem. 


1 Oczywiście stopni Fahrenheita. Około 38,3 stopni Celsjusza (przyp. tłum.) 
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Norris usłyszał zbliżający się ulicą samochód. Światła jego reflektorów 
przesunęły się wzdłuż krawężnika i zatrzymały przed domem. Ze środka 
wysiadł wysoki, szczupły mężczyzna w ciemnym stroju, stał przez chwilę, 
przypatrując się domowi. Był tylko cieniem, w słabym świetle ulicznych 
latarni. Norris nie potrafił go rozpoznać. Nagle mężczyzna włączył latarkę i 
zaświecił nią po ganku. Norris złapał głęboki oddech i rzucił się w stronę 
kuchni. Annę wpatrywała się w niego pytająco, podczas gdy Peony 
spoglądała znad swojej zabawki. 

Pochylił się nad nią. 

— Posłuchaj, dziecko! — powiedział szybko. — Czy wiesz, co to jest 
neutroid? 

Powoli skinęła głową. 

— Bawią się w klatkach. Nie rozmawiają. 

— Czy potrafisz udawać, że jesteś neutroidem? 

— Umiem udawać neutroida. Czasami bawię się w neutroida z 
tatusiem, kiedy przychodzą do domu ludzie, żeby się z nim zobaczyć. Daje 
mi słodycze, gdy go udaję. Kiedy będę mogła wrócić do domu? 

— Nie teraz. Przyszedł do nas pewien człowiek. Czy możesz dla mnie 
udawać neutroida? Dam ci dużo cukierków. Po prostu nic nie mów. 
Udawaj, że śpisz. 

— Teraz? 

— Teraz. — Usłyszał dźwięk dzwonka u drzwi. 

— Kto to jest? — spytała Annę. 

— Nie wiem. Może tylko pomylił dom. Weź Peony do sypialni. Otworzę 

mu. 

Jego żona złapała dziecko w ramiona i wyszła. Znów zabrzmiał 
dzwonek. Norris poczłapał korytarzem i zapalił światło na ganku. Gościem 
był starszy mężczyzna, sztywno wyprostowany w swym czarnym stroju, 
promieniujący godnością. Kiedy się uśmiechał i skinął głową, Norris 
zauważył koloratkę. Duchowny. Musiał pomylić dom, pomyślał Norris. 

— Czy pan inspektor Norris? 

Agent skinął głową, nie śmiejąc się odezwać. 

— Jestem ojciec Paulson. Przyjechałem tutaj w imieniu Jamesa 
0'Reilleya. Myślę, że pan go zna. Czy mogę wejść? 

Norris z niechęcią otworzył drzwi. 

— Jeśli ojciec potrafi znieść zapach pogaństwa, zapraszam do środka. 

Ksiądz zachichotał uprzejmie. Norris zaprowadził go do salonu i zapalił 

światło. Machnął ręką w stronę krzesła. 

— O co księdzu chodzi? Czy pan 0'Reilley czegoś sobie życzy? 

Paulson uśmiechnął się na szorstki ton inspektora i usiadł na krześle. 

— 0'Reilley to chory człowiek — powiedział. 

Inspektor zmarszczył brwi. 

— Dla mnie na takiego nie wyglądał. 

— Chore serce, panie inspektorze. Przyszedł do mnie po radę. Nie 
mogłem mu żadnej dać. Opowiedział mi wszystko - o tej Peony. 
Przyszedłem, żeby ją zobaczyć, jeśli można. 
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Norris przez chwilę nic nie odpowiadał. 0'Reilley lepiej by zrobił 
trzymając gębę na kłódkę, pomyślał, zwłaszcza jeśli chodzi o duchownych. 
Większość z nich nie rozumiała całej tej sprawy z mutantami. 

— Nie sądziłem, że ojciec będzie współpracować z 0'Reilleyem — 
powiedział. — Myślałem, że koledzy księdza ekskomunikowali wszystkich, 
którzy są właścicielami neutroidów. 0'Reilley jest właścicielem całego 
sklepu. 

— To prawda. Ale kto wie? Może kiedyś pozbyć się swojego sklepu. 
Czy mogę zobaczyć tego neutroida? 

— Dlaczego? 

— 0'Reilley powiedział mi, że on potrafi mówić. Czy to prawda, czy 
0'Reilley cierpi na jakieś złudzenia? 

— Neutroidy nie mówią. 

Ksiądz spoglądał na niego przez chwilę, po czym skinął powoli głową, 
jakby coś zrozumiał. 

— Może pan być spokojny — powiedział cicho, — nic nie powiem o tej 
wizycie, ani nie będę z nikim rozmawiał o tym stworzeniu. 

Norris uniósł wzrok i zobaczył, że żona obserwuje ich z drzwi. 

— Przynieś Peony — powiedział do niej. 

— To prawda? — zapytał Paulson. 

— Lepiej niech ksiądz zobaczy na własne oczy. 

Annę przyniosła małe stworzenie do pokoju i położyła ją na podłodze. 
Peony zobaczyła gościa, zadygotała ze strachu i skoczyła na tył sofy, by 
usiąść tam i pomstować. Dobrze gra swoją rolę, pomyślał Norris. 

Ksiądz obserwował ją ze spokojnym zainteresowaniem. 

— Cześć, maleńka. 

Peony odpowiedziała bełkotliwym gaworzeniem. Paulson przyglądał się 
każdemu jej ruchowi. Nagle powiedział: 

— Właśnie widziałem się z twoim tatusiem, Peony. Chciał, żebym z 
tobą porozmawiał. 

Jej gaworzenie umilkło. Zaklęcie gry zostało przełamane. Jej oczy 
zrobiły się trzeźwe. Potem spojrzała na Norrisa i nadąsała się. 

— Nie chcę żadnych słodyczy. Chcę iść do domu. 

Norris wypuścił głęboki oddech. 

— Nie powiedziałem, że ona nie umie mówić — zauważył ponuro. 

— A ja nie twierdzę, że pan powiedział — odparł Paulson. — Zaprosił 
mnie pan, abym się przekonał. 

Annę stanęła przed duchownym. 

— Czego ksiądz chce? — zaczęła się dopytywać. — Śmierci dziecka? 
Przyszedł ojciec, żeby się upewnić, że zostanie oddana do laboratorium? 
Znam ludzi pańskiego pokroju! Zrobiłby ksiądz wszystko, żeby pozbyć się 
neutroidów! 

— Przyszedłem wyłącznie po to, aby upewnić się, że 0'Reilley jest przy 
zdrowych zmysłach — powiedział Paulson. 

— Nie wierzę ojcu — warknęła. 

Wpatrywał się w nią ze zranionym zaskoczeniem. Potem zachichotał. 

— Ludzie zazwyczaj wierzą duchownym. No, cóż. Posłuchaj, moje 
dziecko, mylisz się co do nas. My uważamy, że tworzenie żywych stworzeń 
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jest złem. Ale uważamy także, że złem jest również zabijanie ich, po tym 
jak już zostały stworzone. Może nie dokładnie morderstwem, ale... może 
tak - drwiną z życia. Zła jest cała ta instytucja. Czy mnie rozumiesz? A co 
do tego małej istoty 0'Reilleya - no cóż, nie za bardzo wiem co z nią 
zrobić, ale na pewno jej nie życzę jej... ehm... śmierci. 

Peony słuchała poważnie całej rozmowy. Jakimś sposobem Norris 
wyczuł w kapłanie bezinteresownego przyjaciela, jeśli nie sojusznika. 
Spojrzał na żonę. W jej oczach wciąż widać było podejrzliwość. 

— Niech ojciec mi powie — spytał Norris, — gdyby ojciec był na moim 
miejscu, co by zrobił? 

Paulson kręcił guzikiem płaszcza i wpatrywał się w podłogę, głęboko 
zamyślony. 

— Przede wszystkim, nie znalazłbym się nigdy na pańskim miejscu, 
młody człowieku. Ale gdyby już tak się stało, myślę że utrzymałbym ją w 
tajemnicy przed swoimi przełożonymi. Odszedłbym też z pracy i gdzieś 
wyjechał. 

Nie były to słowa, które chciał usłyszeć Norris. Ale wyraz twarzy jego 
żony nagle uległ zmianie; spoglądała na księdza z przypływem 
zainteresowania. 

— I oddałbym Peony 0’Reilleyowi — dodała. 

— Nie powinienem udzielać panu rad — powiedział nieszczęśliwym 
tonem. — Mam obowiązek poprosić 0'Reilleya aby zrezygnował ze swoich 
poczynań i nie miał już nic wspólnego z neutroidami. 

— Ale Peony jest człowiekiem — przekonywała Annę. — Ona jest inna. 

— Nie mogę się zgodzić. 

— Co! — sprzeciwiła się mu Annę. — A księdza, co czyni człowiekiem? 

— Dusza, moje dziecko. 

Annę położyła ręce na biodrach i nachyliła się do przodu, aby spojrzeć 
na niego, jak na kogoś kompletnie nienormalnego. 

— Czy może ksiądz umieścić między uszami woltomierz i zmierzyć ją? 

Ksiądz popatrzył bezradnie na Norrisa. 

— Nie! — stwierdziła. — Tak samo nie może ksiądz tego zrobić w 
przypadku Peony! 

— Może lepiej już sobie pójdę — powiedział Paulson do gospodarza. 

Norris westchnął. 

— Może lepiej tak, Padre. Dowiedział się już ksiądz wszystkiego, co 
chciał wiedzieć. 

Annę ze złością wyszła z pokoju, jej ciemne włosy z każdym krokiem 
powiewały jak proporzec. Kiedy kapłan wyszedł, Norris wziął dziecko i 
posadził ją na kolanach. Drżała ze strachu, jakby zrozumiała, co zostało 
powiedziane. Kochać je w salonie, pomyślał sobie, i zabijać je w 
schronisku. 

— Czy mogę iść do domu? Czy tata już mnie nie chce? 

— Jasne, że chce, kochanie. Po prostu bądź grzeczna, a wszystko 
będzie dobrze. 
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Gdy pół godziny później kładł śpiące dziecko na kanapie, Norris czuł w 
ustach niesmak. Wszystko szło zupełnie źle i wyglądało na to, że tak już 
zostanie. Nie mógł oddać dziewczynki 0'Reilleyowi, ponieważ zostałaby 
ponownie złapana, kiedy przyjdzie audytor, żeby zapisać jego rejestry na 
mikrofilmach. I z pewnością nie mógł zatrzymać jej sam - mając na 
głowie gromady innych Bio-agentów, co parę dni kręcących mu się po 
domu. Nie pozostawało więc nic innego, jak tylko posłuchać prawa i oddać 
ją do laboratorium Franklina. 

Zamknął oczy i wzdrygnął się. Gdyby zrobił coś takiego, oznaczałoby 
to że jest w stanie zrobić wszystko - znieść wszystko - przystosować się 
do wszystkich okrutnych żądań, jakie stawia przed nim społeczeństwo. 
Gdyby odesłał to dziecko na śmierć, wiedziałby, że osiągnął „obiektywny" 
punkt widzenia na świat. A czegóż więcej można chcieć od życia niż 
adaptacja i obiektywizm? 

No cóż - po pierwsze, chciał swoją żonę. 

Zostawił dziecko na kanapie, zgasił światło i wyszedł do sypialni. Annę 
leżała w łóżku, czytała. Nie uniosła wzroku, mówiąc: 

— Terry, jeśli pozwolisz aby to dziecko zostało zabite, ja... 

— Nie mów tego — wszedł jej w słowo. — Kiedy uznasz, że chcesz ode 
mnie odejść, po prostu odejdź. Ale nie groź mi tym. 

Przez chwilę obserwowała go w milczeniu. Potem podała mu gazetę, 
którą czytała. Była złożona wokół reklamy. 

ZATRUDNIMY BIOLOGÓW 
ANTHROPOS INC. 
jako 

Operatorów Evolvotronu 
Obsługę inkubatorów 
Opiekunów dla dzieci 
Personel laboratoryjny 
W FABRYCE W NOWEJ ATLANCIE 

Zadzwoń lub napisz: 

Kierownik Kadr 
ANTHROPOS INC. 

Atlanta, GA. 

Uwaga: Należy rozwiązać 
obecny stosunek pracy 
przed złożeniem wniosku. 

Z ciekawością popatrzył na Annę. 

— I...? 

Wzruszyła ramionami. 

— I, jest praca, gdybyś chciał zrezygnować. 

— A co to ma wspólnego z Peony, jeśli w ogóle? 

— Moglibyśmy zabrać ją ze sobą. 
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— Nie ma szans — stwierdził. — Myślisz, że mówiący neutroid byłby 
tam bardziej bezpieczny niż tutaj? 

Spytała gniewnie: 

— Ale, w ogóle dlaczego oni mieliby ją zniszczyć? 

Norris usiadł na brzegu łóżka i zastanowił się nad odpowiedzią. 

— Żadna z konkretnych osób, wcale by tego nie chciała, kochanie. To 
prawo. 

— Ale dlaczego? 

— Generalnie, dlatego że dewianci są nieznanymi wielkościami. Mogą 
być niebezpieczni. 

— To dziecko - niebezpieczne? 

— Niebezpieczne dla koncepcji pewnego mglistego lecz powszechnego 
przekonania, że Człowiek jest czymś specjalnym, zamkniętym klubem. W 
sensie praktycznym ona jest niebezpieczna, dlatego że nie jest rodzaju 
nijakiego. Federacja nalega, aby wszystkie neutroidy były rodzaju 
nijakiego i bezpłodne, aby mogła kontrolować populację mutantów. Gdyby 
mutanci zaczęli się rozmnażać, mogłoby to stanowić prawdziwe zagrożenie 
dla świata, w którym gospodarka jest tak w stanie tak delikatnej 
równowagi. 

— No cóż, w każdym bądź razie, nie pozwolisz żeby ona wpadła im w 
łapy, słyszysz mnie? 

— Słyszę — wymruczał. 


Następnego dnia pojechał na posterunek policji, aby podpisać 
oświadczenie dotyczące motywu zabójstwa doktora Georgesa. W 
rezultacie pani Glubbes została odesłana na oddział psychiatryczny. 

— To zabawne, Norris — stwierdził komendant Miler — to, co ludzie 
zrobią z neutroidami. Tak jak pani Glubbes, która myśli, że ten mały, był 
jej własnym dzieckiem. Muszę powiedzieć, że nie zazdroszczę panu tej 
pracy. To cud, że jeszcze nie pękła panu od tego głowa. Musi pan mieć 
żelazny żołądek. 

Norris podpisał papier i uniósł głowę. 

— Pewnie, panie komendancie. Po prostu kwestia przyzwyczajenia. 

— Chyba tak. — Miler poklepał się po brzuchu i ziewnął. — Jak pan 
widzi tę sprawę Delmonta? Znalazł pan jeszcze jakichś dewiantów?" 

Norris gwałtownie odłożył pióro. 

— Nie! Oczywiście, że nie! Czemu pan myśli, że znalazłem? 

Miler powstrzymał ziewnięcie, w trakcie, i z ciekawością popatrzył na 
Norrisa. 

— Drażliwy pan, co? — spytał z zamyśleniem. — Gdybym dostał taką 
odpowiedź od aresztanta, od razu zacząłbym myśleć... 

— Proszę zostawić to na pokój przesłuchań — warknął Norris. Szybko 
wyszedł z biura, podczas gdy komendant Miler bezwiednie stukał 
ołówkiem w biurko i spoglądał za nim. 

Norris był zły na siebie za ten brak decyzji. Musiał dokonać wyboru i to 
szybko. Wchodził już do samochodu, gdy od strony budynku doleciał do 
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niego jakiś głos. Obejrzał się i zobaczył schodzącego po stopniach Millera, 
którego pulchna twarz lśniła w porannym słońcu. 

— Hej, Norris! Pańska pani jest na telefonie. Mówi, że to pilne. 

Norris niechętnie wrócił do budynku. Przeczuwał zbliżające się kłopoty. 

— Telefon jest tam — powiedział komensant, wskazując kciukiem. 

Słuchawka leżała na biurku i usłyszał dobiegające z niej słowa: „Halo... 

Halo..." jeszcze zanim ją podniósł. 

— Annę? Co się stało? 

Jej głos był przyciszony i pełen napięcia, chociaż starała się by brzmiał 
wesoło. 

— Nic się nie stało, kochanie. Mamy gościa. Wróć natychmiast do 
domu, dobrze? Jest tutaj dyrektor Franklin. 

Poczuł się jakby go coś walnęło, wyciskając mu dech z piersi. Popatrzył 
na komendanta Milera, który spokojnie siedział w pobliżu. 

— Czy możesz teraz o tym mówić? — zapytał ją. 

— Nie za bardzo. Wracaj szybko do domu, proszę. On chce 
porozmawiać z tobą o K-99. 

— Czy oni się spotkali? 

— Tak. — Przerwała, tak jakby słuchała czegoś, co on mówi do niej, a 
potem powiedziała: — Och, to! To jest gra, kochanie - pamiętasz tę grę? 

— Dobrze — mruknął. — Zaraz tam będę. — Odłożył słuchawkę i 
ruszył na dwór. 

— Kłopoty? — zawołał za nim komendant. 

— Po prostu chory neutroid — odparł, — jeśli to pana interesuje. 


Kiedy Norris podjechał przed dom, helikopter kierownika Franklina 
stał zaparkowany na pustym placu, po sąsiedzku. Urzędnik usłyszał 
ciężarówkę i wyszedł na ganek, żeby zobaczyć, jak jego agent idzie 
chodnikiem. Chudy, kościsty tułów dyrektora okryty był luźnymi, szarymi 
tweedami, a cienka jastrzębia twarz przypominała ponurą i poważną 
maskę. Franklin był mężczyzną w średnim wieku, jego skóra pokryła się 
już zmarszczkami, ale włosy wciąż były nienaturalnie czarne. Powitał 
Norrisa powolnym, niemalże sarkastycznym skinieniem głowy. 

— Widzę, że nie czyta pan swojej poczty. Gdyby pan do niej zajrzał, 
wiedziałby pan, że przyjdę. Napisałem to panu, wczoraj. 

— Przepraszam, panie dyrektorze, ale dziś rano nie miałem okazji 
zatrzymać się w biurze, aby odebrać wiadomości 

Franklin chrząknął. 

— A więc nie wie pan, po co tutaj jestem? 

— Nie, proszę pana. 

— Usiądźmy na ganku — powiedział Franklin i ułożył swoje kościste 
ciało na poręczy. — Musimy zająć się tymi Bermudami-K-99, Norris. Ile 
pan ma? 

— Wydaje mi się, że trzydzieści cztery. 

— Naliczyłem trzydzieści pięć. 

— Może ma pan rację. Ja... nie jestem pewien. 
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— Znalazł pan już jakichś dewiantów? 

— Ehm... jeszcze nie przeprowadziłem żadnych testów, panie 
dyrektorze. 

Głos Franklina zabrzmiał ostro. 

— Czy potrzebuje pan testu, aby wiedzieć, kiedy neutroid gada jak 
najęty? 

— Co ma pan na myśli? 

— Dokładnie to, co powiedziałem. Znaleźliśmy co najmniej tuzin 
jednostek Delmonta, których poziom umysłowy odpowiada ich wiekowi 
fizycznemu. Co więcej, są one kobietami i mają normalne przysadki. Wie 
pan, co to oznacza? 

— Że nie zatrzymają się w ustalonym wieku — powiedział Norris. — 
Będą rosły, aż staną się dorosłe. 

— I będą mieć dzieci. 

Norris zmarszczył brwi. 

— Jak mogłyby mieć dzieci? Nie ma przecież żadnych mężczyzn. 

— Nie ma? Niech pan zgadnie, co znaleźliśmy w jednym z inkubatorów 
Delmonta. 

— Chyba nie... 

— Taaa. I prawdopodobnie, nie był to pierwszy. To gadanie o 
konieczności wypełnienia limitu, to brednie! Do diabła, człowieku, on miał 
zamiar założyć swój prywatny czarny rynek! W końcu przyznał to, po 
dwudziestu godzinach przesłuchania, bez chwili przerwy. Norris, on 
zamierzał je hodować. Wykradał je prosto z inkubatorów, zanim jeszcze 
inspektor zdążył je zobaczyć na oczy. Te K-99 - te numerowane - to 
osobniki, których nie udało mu się z powrotem zdobyć. Bóg jeden wie, ilu 
samców ma jeszcze gdzieś poukrywanych! 

— Co ma pan zamiar zrobić? 

— Zrobić! A jak pan myśli, co można z tym zrobić? Rozwalić cały ten 
plan, to właśnie! Znaleźć dewiantów i pozabijać ich. Mamy ich już 
wystarczająco dużo do prac laboratoryjnych. 

Norris poczuł się niedobrze. Odwrócił wzrok. 

— A więc, przypuszczam, że będzie pan chciał, żebym zajął się ich 
zniszczeniem. 

Franklin popatrzył na niego podejrzliwie. 

— Tak, ale dlaczego pan pyta? Znalazł pan jednego, prawda? 

— Tak, proszę pana — przyznał. 

Od strony drzwi doleciał jęk. Norris uniósł wzrok i dostrzegł bladą 
twarz swej żony, wpatrującą się w niego z przerażeniem, tuż przedtem 
zanim odwróciła się i uciekła do domu. Koścista głowa Franklina również 
się uniosła. 

— Rozumiem — powiedział. — Mamy przypadek fiksacji na punkcie 
naszego dewianta. No dobrze, Norris, sam się tym zajmę. Gdzie ono jest? 

— W domu, panie dyrektorze. W sypialni mojej żony. 

— Proszę je przyprowadzić. 
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Norris wszedł ponuro do domu. Drzwi do sypialni były zamknięte. 

— Kochanie — zawołał miękko. Nie było odpowiedzi. Delikatnie 
zapukał. 

Klucz w zamku przekręcił się, a żona stanęła naprzeciw niego. Jej 
zapłakane oczy spoglądały zimno jak lód. 

— Trzymaj się z daleka! — powiedziała. Dostrzegł za nią Peony, która 
siedziała na środku podłogi i wyglądała na zaskoczoną. 

Potem zobaczył w drżącej dłoni Annę, swój własny rewolwer. 

— Posłuchaj, kochanie - to przecież ja. 

Pokręciła głową. 

— Nie, to nie ty. To człowiek, który chce zabić małą dziewczynkę. 

— Strzeliłabyś, prawda? — zapytał cicho. 

— Spróbuj wejść, to się dowiesz — zaprosiła. 

— Daj mi Peony. 

Roześmiała się, jej oczy błyszczały nienawiścią. 

— Zastanawiam się, gdzie podział się Terry. Zdaje się, że umarł. Albo 
przystosował się. Chyba więc, teraz jestem wdową. Niech pan nie 
podchodzi, proszę pana, albo pana zabiję. 

Norris uśmiechnął się. 

— Dobra, nie podejdę. Ale broń nie jest naładowana 

Próbowała zatrzasnąć drzwi; powstrzymał je stopą. Zamachnęła się na 
niego pistoletem, ale wyciągnął jej broń z ręki. Odepchnął ją na bok i 
przycisnął do ściany, podczas gdy ona wbiła mu paznokcie w ramię. 

— Przestań! — powiedział. — Peony nic się nie stanie, obiecuję ci! — 
Zerknął na dziecko, które zaczęło płakać. 

Annę nieco się uspokoiła, wpatrując się w niego ze złością. 

— Nie ma innego wyjścia, kochanie. Tylko mi zaufaj. Wszystko będzie 
dobrze. 

Szybko oddychając, Anna odsunęła się na bok i obserwowała go. 

— Okej, Terry. Ale jeśli kłamiesz... powiedz mi, czy zabicie człowieka w 
obronie dziecka, to morderstwo? 

Norris podniósł Peony w ramionach. Jej płacz ustał, ale ogonek ciągle 
nerwowo drżał. 

— W jakim kodeksie prawnym? — spytał swoją żonę. — 
Zastanawiałem się nad tym samym. — Norris ruszył w stronę drzwi. — A 
propos - znajdź moje narzędzia, kiedy będę na zewnątrz, dobrze? 

— Narzędzia do prowadzenia sekcji? — sapnęła. — Jeśli masz zamiar... 

— Nazwijmy je narzędziami chirurgicznymi, dobrze? I wysterylizuj je. 

Wyszedł na zewnątrz, niosąc dziecko. Franklin czekał na niego w 

wejściu do schroniska. 

— Czy to krzyk pani Norris, słyszałem? 

Norris skinął głową. 

— Skończmy już z tym. Nie działa to zbyt dobrze na mój żołądek. — 
Pozwolił, by jego nieszczęśliwe spojrzenie spoczęło na czubku głowy 
Peony. 

Franklin uśmiechnął się do niej i wyjął z kieszeni trochę słodyczy. 
Odmówiła i przytuliła się do Norrisa. 
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— Kiedy będę mogła wrócić do domu? — zapiszczała. — Chcę do 
tatusia. 

Franklin wyprostował się, spoglądając na nią z rozbawieniem. 

— Wracasz do domu za parę minut, mała neutroidko. Jeszcze tylko 
kilka minut. 

Weszli razem do schroniska i Franklin skierował się prosto do trzeciego 
pomieszczenia. Wyglądało na to, że cieszy się tą całą sytuacją. Norris 
nienawidził go w milczeniu, zatrzymał się przy stole warsztatowym i 
założył rękawiczki. Potem zawołał do Franklina. 

— Panie dyrektorze, skoro już pan tutaj jest, to niech pan sprawdza 
ciśnienie wylotowe, w czasie gdy będę otwierał główny przewód gazowy, 
dobrze? 

Franklin skinął głową. Stanął przed komorą gazową, obserwując tarcze 
przyrządów na włazie. Norris widział jego plecy, kiedy przekręcał zawór 
głównego przewodu. 

— Ciśnienie rośnie! — zawołał Franklin. 

— Okej. Niech pan uchyli właz, żeby się nie zablokował, i odkręci 
zawory wlotowe. Proszę odczytać przyrząd ponownie. 

— Ma pan dla mnie maskę? 

Norris roześmiał się. 

— Jeśli pan się boi, to leży jakaś na półce. Ale proszę po prostu 
otworzyć właz, odczytać ciśnienie i zamknąć go. Nie ma żadnego 
zagrożenia. 

Franklin zmarszczył brwi i otworzył wloty. Norris w milczeniu zamknął 
główny zawór. 

— Spadło do zera! — zawołał Franklin. 

— A więc, niech pan zostawi właz otwarty. Czuć jakiś zapach? 

— Nie. Wyłączam to, Norris. — Przekręcił wloty. 

Jednocześnie Norris otworzył główną linię. 

— Ciśnienie znów rośnie! 

Norris odłożył swój klucz francuski i wrócił do komory, pozostawiając 
Peony siedzącą na stole warsztatowym. 

— Kłopoty z wlotami — stwierdził szorstko. — To zdarzało się już 
wcześniej. Szefie, ma pan ochotę ubrudzić sobie trochę ręce razem ze 
mną? 

Franklin zmarszczył brwi z irytacją. 

— Pospieszmy się, Norris. Mam pięć okręgów do odwiedzenia. 

— Okej, ale lepiej załóżmy maski. 

Wspiął się po metalowej drabince na szczyt komory, nachylił się, by 
przyjrzeć się wlotom. W drodze na dół przerzucił żarówkę przez drzwi, 
rozbijając ją. Franklin zaklął i odsunął się, strzepując kawałki szkła z głowy 
i ramion. 

— Dobrze, że światło było wyłączone — warknął. 

Norris podał mu maskę gazową i założył własną. 

— Główny przełącznik jest wyłączony — powiedział. Ponownie otworzył 
wloty. Tym razem wskaźniki na tarczach przyrządów opadły do 
normalnego ciśnienia na otwartej linii. — No cóż, popatrzmy... wszystko w 
porządku — zawołał przez maskę. — Jest pan pewien, że było zero? 
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— Oczywiście, że jestem pewien! — doleciała przytłumiona odpowiedź. 

— Zostawmy to na chwilę. Zobaczymy. Pójdę po młode. Niech pan nie 
zamyka drzwi, panie dyrektorze. To uruchomi automatykę i nie będziemy 
mogli ich otworzyć przez pół godziny. 

— Wiem, Norris. Niech pan się pośpieszy. 

Wychodząc Norris zostawił go stojącego tuż przed komorą, 
podpierającego klapę włazu otwartą stopą. Przez drzwi wejściowe wpadał 
słaby wiaterek. Powinien szybko dotrzeć do mieszanki wybuchowej w 
uchylonym włazie. 

Wszedł do sąsiedniego pomieszczenia, odczekał chwilę i szarpnął 
przełącznik prądu. Ryk był ogłuszający, kiedy odsłonięte włókno 
wolframowe w rozbitej żarówce rozbłysło i zdetonowało uchodzące przez 
otwarty właz usypiające opary. Norris poszedł zamknąć główny przewód 
gazowy. Peony żałośnie płakała. Podszedł do drzwi i popatrzył na dymiące 
szczątki Franklina. 


Nie czując żadnych emocji, Norris wyszedł ze schroniska, niosąc pod 
pachą szlochające dziecko. Jego żona spojrzała na niego, nie rozumiejąc 
co się dzieje. 

— Proszę, weź Peony, ja muszę zadzwonić na policję — powiedział. 

— Na policję? Co się stało? 

Szybko wybrał numer. 

— Komendant Miller? Tu mówi Norris. Proszę, aby pan tu natychmiast 
przyjechał. Moja komora gazowa wybuchła - i zabiła kierownika Bio- 
Agencji Franklina. Człowieku, to okropne! Proszę się pośpieszyć. 

Odłożył słuchawkę i wrócił do schroniska. Wybrał normalną Bermudę- 
K-99 i na zimno, zabił ją kluczem. 

— Posłużysz jako dewiant — powiedział i zostawił go leżącego na 
środku podłogi. 

Potem wrócił do domu, rozpuścił kapsułkę środka nasennego w 
szklance wody i zmusił Peony do wypicia go. 

— Tak żeby spała, kiedy przyjadą gliniarze — wyjaśnił Annę. 

Tupnęła nogą. 

— Powiesz mi, co się stało? 

— Słyszałaś co mówiłem przez telefon. Franklin zginął w wypadku. To 
wszystko, co musisz wiedzieć. 

Wziął Peony i zamknął ją w klatce. Była za bardzo senna, by 
protestować, i ciągle spała, kiedy przybyła policja. 

Komendant Miler krążył po wszystkich trzech pomieszczeniach, jak 
człowiek szukający włamywacza w środku nocy. Trącił stopą ciało 
neutroida. 

— Co to jest, Norris? 

— Dewiant, którego ciało mieliśmy zniszczyć. Zabiłem go kluczem. 

— Zdaje się, że mówił pan, iż nie ma żadnych dewiantów? 

— Jeśli chodzi o publiczne oświadczenie, to nie ma. Nie uważałem, aby 
to była pańska sprawa. I ciągle nie jest. 
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— Rozumiem. Ale, może to stać się moją sprawą. W jaki sposób doszło 
do wybuchu? 

Norris opowiedział mu całą historię do chwili wybuchu. 

— Lampa nad drzwiami się obluzowała. Ciągle zapalała się i gasła. 
Franklin sięgnął ręką, aby ją docisnąć. W gnieździe musiało zebrać się 
trochę gazu. Kiedy tylko jej dotknął - bum! 

— Dlaczego drzwi były otwarte przy włączonym gazie? 

— Mówiłem panu - sprawdzaliśmy wloty. Jeżeli zamknie się drzwi, 
uruchomi się automatyka. Wtedy nie będzie można ich otworzyć, dopóki 
nie skończy się cały cykl. 

— Gdzie pan był? 

— Poszedłem, żeby odciąć ponownie gaz. 

— Dobrze, proszę zostać w domu, dopóki nie skończymy tutaj. 


Kiedy Norris wrócił do domu, blada twarz jego żony powoli zwróciła 
się ku niemu. 

Siedziała sztywno przy oknie salonu i wyglądała na chorą. Odezwała 
się cichym, wystraszonym głosem: 

— Terry, przepraszam cię za wszystko. 

— Zostawmy to. 

— Co zrobiłeś? 

Uśmiechnął się kwaśno. 

— Zaadaptowałem się do epoki. Czy znalazłaś narzędzia? 

Skinęła głową. 

— Po co ci one? 

— Trzeba amputować jej ogon i wyciąć wytatuowaną skórę na stopie. 
Idź do sklepu, kup trochę brązowej farby do włosów i parę chłopięcych 
spodni, mniej więcej dla dwulatka. Obetniemy jej włosy na jeża. Od tej 
chwili ma na imię Mikę. 

— Mamy klasę C, Terry! Nie możemy jej pokazywać, jako własnej. 

— Mamy klasę A, moja droga. Mam zamiar sfałszować certyfikat 
dziedziczności. 

Annę schowała twarz w dłonie i kołysała się wolno, tam i z powrotem. 

— Nie dręcz się wyrzutami sumienia, kochanie. Wybór był taki: 
Franklin, albo mała dziewczynka. A od tej chwili: społeczeństwo albo 
Norrisowie. 

— Co zrobimy? 

— Pojedziemy do Atlanty i będziemy pracować dla Anthropos. Podejmę 
pracę w miejscu gdzie przerwał ją Delmont. 

— Terry! 

— Peony będzie potrzebować męża. Oni mogą odnaleźć wszystkich 
samców Delmonta. Stworzę jej go. Wtedy zobaczymy, czy para 
szympansów-K poradzi sobie lepiej niż ich stwórcy. 

Wyciągnął się ze zmęczeniem na kanapie. 

— A co z tym księdzem? Przypuśćmy, że opowie o Peony. Przypuśćmy, 
że domyśli się prawdy o Franklinie i powie o tym policji? 
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— Policja — powiedział — znajdzie wtedy motyw. Rozwiążą sprawę, a 
ja będę skończony. Poczekamy, zobaczymy. Nie mówmy teraz już o tym; 
jestem zmęczony. Po prostu zaczekajmy, aż przyjdzie Miler. 

Zaczęła delikatnie masować mu skronie, a on się uśmiechnął. 

— No to, czekamy — powiedziała. — Poczytać ci coś, Terry?" 

— To byłoby miłe — mruknął, zamykając oczy. 

Wymknęła się, ale szybko wróciła. Usłyszał suchy szelest stron i poczuł 
zapach starej skóry. Potem rozległ się jej głos, cicho wypowiadający 
dawne słowa. A on pomyślał o małej dziewczynce, leżącej spokojnie w 
klatce, podczas gdy wokół niej krążą źli ludzie. Mała, żywa istota o jasnym 
umyśle; pojawiła się na świecie cichutko jak złodziej, włamywacz w 
zatłoczonym domu Człowieka. 

„Lęk wzbudzę przed tobą oraz przyprawię o przerażenie wszelki lud, do 
którego przyjdziesz. Sprawię, że będą uciekać przed tobą wszyscy twoi 
nieprzyjaciele. Ja zaś poślę przed tobą szerszenie, które wypędzą 
Chiwwitę, Kananejczyka i Hetytę sprzed ciebie. ... Będę ich wypędzał 
sprzed ciebie stopniowo, aż się rozrośniesz i będziesz mógł objąć kraj w 
posiadanie." 1 

Wtedy będziesz dla mnie nowym ludem, a ja tobie Bogiem 

I w to spokojne majowe popołudnie, kiedy czekał aż policja skończy 
dumać w schronisku, Terrellowi Norrisowi wydało się, że koniec tych 
wszystkich knowań, rozpychania się i arogancji nie jest już zbyt odległy. 
To powinien być całkiem niezły świat. 

Miał tylko nadzieję, że Człowiek jakoś się w niego wpasuje. 


KONIEC 


1 Biblia Tysiąclecia. Księga Wyjścia 23:27-28, 30. 
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